
DODATEK
Tygodniowy.

D l , ; a  k  W r z e ś n i a  1 8 5 2 ,

liw e s ty o  fMyślistwa w  Galicyi<
(Ob. N. 36 i :

B . Środki ku ochronie prawa polowania.
Prawo polowania jest dla w łaściw ości swojej więcej ni* inne 

prawa prywatne, narażone na nadwerężenia i s ik o d y , nadzór w tym 
względzie bardzo trudny, złodziejstw o leśne i bezprawne polowanie 
wiedzie za seba zazwyczaj najsmutniejsze sknlki; dla tego niezbę­
dnie potrzebną jest dostateczna ochrona polowania.

Regulamin myśliwstwa z roku 1786 zawiera przeto surowe po­
stanowienia ku ochronie prawa polowania; według regulaminu wolno 
myśliwemu na swoim gruncie strzelać psy cudze goniące w cudzym 
lesie lub polu; do tego jednak nicnależą p sy , służące pastuchom do 
odpędzania dzikiego zw ierza ; nicwolno nikomu w obcej kniei oprócz na 
gościńcu lub ścieżce w przejeździć mieć ze sobą strzelbę lub psy myśli­
w sk ie ; kto znajdzie zwierzynę zakłutą lub w inny sposób uszkodzoną, 
niema prawa przyw łaszczać ja  sobie ale uwiadomić o tern powinien wła­
ściciela ; strzelać albo łow ić cudzą zwierzynę jakiegokolw iek gatunku 
jest równie kradzieżą jak  przyw łaszczenie sobie każdej innej własno­
ś c i ; bezprawnie p oluj ący jest przeto uważany tak jak inni złodzieje, 
winien więc bvć sadzony przez przełożone sądy według ustaw kry­
minalnych i karanym stosownie do w artości skradzionej zw ierzyny i 
w  m iarę, ilekroć zbrodnia była popełnioną, i ze względu na popeł­
nione gw ałty albo wyrządzone szk ody ; —  kto został prześw iadczo­
nym , że ukrywał znanego mu złodzieja leśn ego, albo dawał mu u 
siebie schronienie, ma być pojmany zarówno z złodziejem  zwierzyny i 
pod sad oddany: —  również ma być ukarany, kto z wiedzą kupuje 
zwierzynę od złodzieja leśn ego; kto zaś odkryje złodzieja  zwierzyny, 
otrzyma 12 z łr .n a g rod y , którą wypłacić ma w łaściciel polowania; —  
kto pojmą i dostawi takiego złodzieja, otrzyma 2o  z łr . ,  którą nagro­
dę także płacić mają właściciele polow ania , a zato do nich należą 
kary pieniężne wyrzeczone przeciw  przestępcom  prawa myśliwstwa 
w ich okręgu , chłopi niepodpadają karom pieniężnym , lecz karze 
cielesnej; jeżeli w  kniei uzbrojony złodziej leśny na wezwanie strzel­
ców  poddać się niechce i zbrojnie się opiera, wtedy wolno strzelcom 
w własnej obronie strzelić do n iego; zresztą mają wszystkie zw ierz­
chności szczególny obowiązek wyśledzać tych co bezprawnie polu ją , 
przytrzym ywać ich jako złodziejów  i pod sąd oddawać. Jeżeli zaś 
jest uzasadnione p odejrzen ie , że ubitą została zwierzyna w sposób 
niepraw ny, w tc ly  mają się właściciele polowania udać do zwierzch­
ności m iejscowych albo sędziów , aby dla znalezienia „corpns delictiLl 
przedsięwzięto w razie potrzeby rew izye dom ow e, ale nicwolno ani 
samym właścicielom  polowania ani ich strzelcom  samowolnie prze­
trząsać domów.

Takie były postanowienia dawnego regulaminu m yśliwstwa, któ­
ry w swoim czasie uchodził za bardzo doskonały a szczególnie w po­
równaniu z innemi ówczesnemi nadzwyczajnie srogiemi ustawami 
względem polowania W innych państwach odznaczał się dobrze po- 
jijleni połączeniem interesów właścicieli polowania z interesem spra­
wiedliwości i ludzkości. W iele z tego cośm y tu przytoczyli, zosta­
ło  późniejszemi ustawami karnemi ściślej oznaczone albo zmienione* 
W iele z tych postanowień dotychczas jeszcze  mają m oc obowiązują­
cą ; ale ogóle wziąwszy potrzebują przecież postanowienia w zglę­
dem ochrony myślistwa ścisłego rozpoznania i uzupełnienia. Osobli­
wie brakowało dotychczas środków zaradźczych przeciw  kradzeniu 
zwierzyny ; nowy regulamin polowania uzupełni zapewne te niedosta­
teczności , i już teraz starają się w niektórych krajach koronnych 
przez udzielanie takzwanych kart i paszportów myśliwskich ułatwić 
przestrzeganie prawa łow ieckiego.

Główne postanowienia wydanych dotychczas rozporządzeń w zglę­
dem polowania, są następujące: Bez paszportu myśliwskiego nie- 
wolno nikomu polować ani w lesie ani w polu . Paszporty myśliwskie 
mo°'ą być wydawane tylko ludziom niezawisłym i nieposzlakowanym, 
przy śluzują tylko osob ie , nienadają przeto prawa polowania.

Karta myśliwska wydaną być może na jeden ro k , albo na żą­
danie na lat kilka i jest ważną tylko na okręg gdzie jest wydaną, 
ten okręg zaś niemoże się rozciągać po za kraj koronny w którym
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wydana je st karta. Od karły myśliwskiej opłaca się roczna taxa * 
która może być odmienną w7 rozmaitych krajach koronnych ; dochód 
z tych tax spływa po odciągnieniu kosztów’ wydania do funduszu in- 
dcmnizacyjnego, albo do kasy jakiego zakładu agronomicznego w kra­
ju ;  karty myśliwskie wydają sic bezpłatnie służbie leśnej albo strzel­
com właściciela lub dzierżawcy polowania, służba ta jednak musi mieć 
potwierdzenie od polilycznćj władzy okręgow ej. Karta myśliwska ma 
zaw ierać: un ię, stan, miejsce pobytu i siedzibę właściciela z doda­
tkiem , że do polowania w pewnym okręgu potrzebne jest pozwolenie 
od miejscowego właściciela polowania; na bezpłatnych kartach my­
śliwskich dla służby ma być dokładnie wymienione nazwisko i stan 
pana; karty myśliwskie wydają urzęda obw od ow e, które nad tern 
mają czuw ać, aby tylko osobom  nieposzlakowanym podobne karty 
wydawano. Mianowicie odmawia się paszportu myśliwskiego tym któ­
rzy skazani byli- za zbrodnie lub przestępstwo przeciw  osobistemu 
bezpieczeństwu lub przeciw w łasności: tym którzy się kilkakrotnie 
dopuścili przestępstw praw m yśliw skich ; nakoniec tym którzy należą 
do klasy służebnej lub pobićrają wsparcie z funduszu dla ubogich, 
lub też ci co żyją z codziennego lub tygodniowego zarobku. Karty 
myśliwskie mogą być także odebrane właścicielom , jeżeli wchodzą 
do której z pomicnionych k ategory i, za zwrócenie kar! myśliwskich 
wydanych służbie w razie zerwania stosunku służbow ego, odpowie­
dzialni są panowie. Polowanie bez karty myśliwskiej, albo z kartą 
wydaną na inną osobę , wzbranianie się pokazania karty myśliwskiej 
organom nadzór m ającym , i tp. podpada, chociażby zresztą nieza- 
chodziło żadne inne bezpraw ie, stosownej karze pieniężnej, która 
idzie na fundusz ubogich w okręgu gdzie popełniono przestępstwo.

Instytucya kart myśliwskich niema nic wspólnego z instytucyą 
paszportów broni (  Waffcnpihsse)  które dla ‘ względów publicznych 
w pewnych czasach się wydają. W  Galicyi musianoby przy takzwa­
nych obławach na dzikiego zwierza zupełnie niczważać na t o , czyli 
należący do obławy mają karty myśliwskie lub n ie, gdyż tu głów nie 
o to ch od z i, aby zebrać jak najwięcej m yśliw ych, a każdy, ktokol­
wiek posiada broń palną i z nią się obchodzić um ie, powinien mieć 
udział w takich obławach. Rozumie się samo przez się , że osoby 
które z  powołania swej służby noszą broń palną , jako t o : w ojsko­
w i, żandarmerya, straż finansowa, straż policyjna miejska i tp. bez 
paszportów myśliwskich także niemogą polować, tudzież że każdemu 
wolno ochraniać osoby i własność przeciw drapieżnym zwierzętom  , 
jako to przeciw’ niedźwiedziom i wilkom , także i nie w czasie obła­
wy i chociaż niema karty m yśliw skiej, zresztą możnaby to wyra­
źnie wymienić między postanowieniami rozporządzenia względem kart 
myśliwskich. N iektórzy ch cą , aby właścicielom polowania także w y­
dawano bezpłatne karty m yśliw skie, coby jednak niebyło słusznem , 
gdyż i tak mają korzyść z polowania i powinni opłacać podatek od 
przyjemności polowania tak jak in n i, którzy niemają własnej kniei.

Celem przeto kart myśliwskich je s t , ułatw ić  za pomocą publi­
cznych organów bezpieczeństwa przestrzeganie prawa polowania, gdyż 
każdy polujący bez karły myśliwskiej ma przeciw’ sobie domniemanie 
że poluje bezprawnie. Ale zaprowadzenie kart myśliwskich uiezdoła 
zupełnie przeszkodzić kradzeniu zw ierzyny, musi przeto uprawniony 
do polowania mieć jeszcze  inne środki ochrony. Jakoż wolno om 
używać do obrony prawa polowania wszelkich środków jakie pozw o- 
lone są do ochrony własności i innych dóbr, ma prawo sam albo przez 
swoich nadzorców strzedz swego terytoryum m yśliwskiego, zapobiegać 
bezprawiom w prawnych granicach i złodziejów  zwierzyny tudzież 
sprawców innych nadużyć dostawiać władzom policyjnym lub karnym.

Nietyle dla ważności dochodu z polowania w G a licy i, jak ra- 
czój zc względów publicznego bezpieczeństwa da sie usprawiedliwić 
rozporządzenie, że postanowienia dekretu wysokiego ministeryum 
rolnictwa i górnictwa z dnia 3. stycznia 1849 (ustaw y państwa z r. 
1 84 9 , tom dodatkowy nr. 6 7 ) ,  mocą którego urzędnikom leśnym i 
gajowym przyznano osobne prawa do ochrony własności leśnej , —  
rozszerzone być mają także na służbę mającą nadzór nad połowa-
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niem. To rozporządzenie głównie na tćm za leży , że nadzorcy la­
sów i urzędnicy leśni tak w publicznćj jak i w prywatnej służbie 
osobną dla swego zawodu składają przysięgę przed zwierzchnością 
polityczną, zaczem ze względu na w iarogodność ich zeznań w  spra­
wach służby zastosowane być mają rozporządzenia odnośnych para­
grafów  ko desu karnego ; przy tćm zostaje służba leśna jako straż pu­
bliczna pod szczególną opieką rządu. T o nadanie wyjątkowej powagi 
zależy naturalnie od pewnych warunków, i tak mianowicie zasługują 
zeznania urzędników i służby leśnej tylko wtedy na zupełną w iarę, 
jeże li się po swych zeznaniach niemogą spodziewać żadnćj korzyści.

Jeże li p om im o w szelk ich  ś ro d k ó w  zn ra d źczy ch  p rze c ie ż  się z d a ­
rza ją  b ezp raw ia  w  p o low a n iu , ted y  n iep ozosta je  nic in n ego, ja k  p od ­
d ać w inn ych  zasłu żon e j k a rz e , a nasze ustaw y karne m ia ły zaw sze  
s z c z e g ó ln y  w zgląd na praw a p o low a n ia , tak ja k  na inne podobn o 
p ra w a , ja k o  dla r y b o łó w s tw a , w ła sn ośc i la sow e j i t p . ,  g d y ż  b ezp ra ­
w ia w  tym  w zg lęd z ie  tak że  p rz y  m n ie jsze j w a rtośc i p rzedm iotu  ka­
rygod n e j czy n n ośc i Uważane są za zb rod n ie  i podpadają surow ym  
karom .

(Dalszy ciąg nastąpi).

Gorzelnie i produkeya zacieru w czerwcu r. b. w G alicji, w lirakow - 
skiem  i n a  ICukow inie.

(  Obacz Nr. 33 Dod. tygodniowego.)

Nr. O k r ę g  k a m e r a ln y

Liczba
go ­

rzelni
W ydatek wia­

der zaciera

Liczba
go-_

rzelni

W ydatek wia­
der zacieru

Gorzelni 
w czerw ca 

1852
W iader zacieru 
w czerw cu 1852

w czerw cu 1852 w czerw cu 1851 więcej | mniej więcej mniej

1 W adow ice............................................. 1 230 2 435 _ 1 205
2 Bochnia.................................................. _ _ 1 68 --- 1 — 68
3 T arnów ................................................... — — — — ---- — — .—.
4 N owy S ącz............................................ — — 6 1229 — 6 — 1229
5 Jasło....................................................... 1 - 840 — — 1 — 840 —
6 Sam bor.... ......... .................................... — — 1 1800 --- 1 — 1800
7 Sanok...................................................... 1 1680 3 1700 ---- 2 — 26

i § R zeszów ...... .......................................... 3 1264 6 4704 ---- 3 — 3440
i 9 Przemy śl............................ ................... 2 2205 4 17282% 0 --- 2 47620/10 —
i 10 Żółk iew ........................... ...................... 5 4848 2 1446 3 — 3402 —
1 11 L w ów ...................... ............................... — — — — — _ --- —
1 12 S try j.................. .................... ................ 8 13860 4 7255 4 — 6605 —

13 B rody...................................................... 20 36717 13 17382 7 • — 19335 —
14 B rzeaa n ,................................................ 14 24269 4 3950 10 — 20319 —
15 Stanisław ów......................................... 41 1806520/.. 39 25412 2 — — 734620/..
16 T a rn op ol................................................ 40 95 7 0720/.. 6 3773 34 — 9193420/.. —

1 17 K ołom yja............................................... 52 9 92 6 20/.. 90 10694 — 38 — 7672V-
1 18 C zerniow ce........ ................................... 40 41 099 20/.. 54 44542 — 14 — 3 4422%

19 Krak my................................................ — — l 208 30/.. " ■ 1 2 0 8 '° /..

1
W  ogóle........... 228 250712 236 126333 8 124379 —

Z  początkiem lata jak zwykle jeszcze  w ięcej ustawało pędzenie I zacieru mniej w stosunku do tego co się wyrabiało w miesiącu
Vvódki; z  508 gorzeln i czynnych w miesiącu maju r .b . zamknięto na 
czerw iec 2 8 0 ,  a produkeya zacieru tem samem zmniejszyła się o 
430.213 wiader. —  Oznaczając zmniejszenie jednością wiader tysię­
czną przypada na C z e r n io n e  takich jedn ości tysięcznych 8 2 , na 
Brody 38 , na K ołom yję 36 , na Stryj 29 , na Brzeżany i Żółk iew  
po 2 8 ,  na Stanisław ów 2 4 , na Tarnopol 1 2 1 ,  na Przem yśl 1 4 , na 
inne zaś o k ręg i od 7  do 1 tysiąca w iader.—  Ubytek ten mniej po­
chodził z  ibośei zamkniętych gorzeln i jak  raczej ztąd , że w  całym 
kraju każda gorzelnia zmniejszała u siebie produkcyę zacieru ; w prze­
cięciu bo*.viem okazuje się że wszędzie produkowano o 261 wiader

Brow ary i produkeya piwa w czerwcu r. b. w G alicj i, w Krakowskiem i na Bu­
kowinie.

(Ob. N. 33 Dod. Tyg.)

maja;
a w szczególności zacierały gorzelnie w okręgu stryjskim  mniej po 
965 w iader, w brodzkim po 679  , w brzcżaóskim stanisławowskim i 
czerniowieckim  po 200 przesz ło , w  tarnopolskim i kołomyjskim po 
150  przesz ło , i tak zestępnio w  innych mniej. —  Co do ilości g o ­
rzeln i, z nich zamknięto najwięcej w kołomyjskim okręgu bo 7 9 ; 
w czerniowieckim 54  , w tarnopolskim 48  , w stanisławowskim 2 1 , 
w żółkiewskim 1 6 , w innych od 10 do 2 —  3 —  1. Ale jasielski 
ok ręg , który w  maju nie pędził w ódki, na czerw iec otw orzył jedne 
gorzelnię.

Nr, O k r ę g  k a m e r a ln y

Liczba
browa­

rów

W ywarzono 
wiader piwa

Liczba
browa­

rów

W ywarzono 
wiader piwa

Browarów 
w czerw cu 

) 852
W iader piwa 

w czerw cu 1851

w czerwcu 1852 w czerw cu 1851 więcej mniej więcej mniej

1
2
3
4
5 
9
7
8 
9

10
11

1
W adow ice .............................................
Bochnia..................................................
Tarnów...................................................
N owy Sącz...........................................
Jasio........................................................
Sam bor...................................................
Sanok......................................................
R zeszów ........................ .........................
Przem yśl................................................
Żółk iew ..................................................

15
16 
11
13
11

7
7

23
18
13

7

2 9 4 8 3% 0
3640 ’ /..

677 /15..
784 36/..
525

146730/.. 
469* 2/.. 

2 5 8 6 15/., 
2849a '/•• 
20 0430/,. 
2 6 1 0 15/..

16
16
18
16
20
10
13
27
20
16

9

50782% „  
3 19537,.,. 
2 5 7 7 'V .  
1 19 9 12/,. 

790V.. 
1 83 5 % .

0 5 0 37/.. 
349S 1’ /.. 
3391 /•• 
2151 
2 75023/..

1

7
3
9
3 
6
4 
2 
3 
2

4447/..
2 1 0 0 3 1

189937/-. 
4 I 4 16,.. 
2 7 1 ’/ . .  
3117* V - 
18725/.. 
9 l l 39/.. 
5 428/ . .  
1 4 0 / . .  
1403/,.

12 10 2 2 5 4 ,3/.. 10 2 00420.. — — 24033/.. —

13 20 378S2’ /.. 21 3 02221/ . — 1 1606/.. 1
14 Brzeżany.,.,............................................ 11 189029/.. 12 162733/.. — 1 2 6 2 27/.. —



151

Nr. O k r ę g  k a m e r a ln y

Liczba
browa­

rów

.W ywarzono 
wiader piwa

Liczba
browa­

rów

W yw arzono 
wiader piwa

Browarów 
w czerwcu

1852

W iader piwa i 
w  czerw cu 1851

w czerw cu 1852 w czerw cu 1851 więcej | imtićj więcej mniej

15
10
17

13 3 5 5 0 " /. .  
4 07 1 35/ -  
11463SY.. 
427C Y- 

7 I 4 37/..

15 8087*/.. 2
i

4 0 3 " '. .
Tarnopol................................................ 20

8
13

6
2 3 0 3 " /. .

912
2
2

1768“/.. 1 
2 3 4 " '. .

—

1 1S 17 15 3 8 6 7 18/.. 
9 4 0 " / : .

2 _ 4 0 8 " /. . —
19 8 8 — — _ 2 2 5 " /. .

1

Ogółem we wszystkich ok ręgach : 248 42258“/.. 286 4 5 4 9 0 '% -
33

-  |
3 2 3 8 %

Du tego w miastach:
we L w o w ie ..........................................
w Krakowie.........................................

11
9

4 7385/.. 
2 8 1 1 % ■ !

450123/ .
29G830/.. = - i

2 3 62®/.. j
1 5 7 " /. .

Razem........... 20 75499/.. 21 | 7 47 0 13/. .  | - i 7 8 " / .  | -

S u m a  c a ł k o w i t a .  . 268 498 0 7 18/.. 307 54966**/.. - 39
\  ~  i

3 1 5 9 " /

Z  maja na czerw iec r. b . zamknięto 4 2  browarów , a w pozosta­
łych ile się z porównania okazuje, wywarzono o 5458  wiader piwa 
mniej niż w poprzedzającym m iesiącu; mianowicie w bocheńskim okrę­
gu mniej 1 54 9 , w hrzeżańskim 7 9 2 , w stanisławowskim i żółk iew ­
skim 615 —  6 3 4 , w wadowskim i tarnowskim 361 i 3 4 3 , w innych  
okręgach przeszło o 200 wiader m niej, w jasielskim i czern iow ie- 
ckiin o 168 i 129. —  T ylko w stołecznych miastach kraju wywarzano 
cokolw iek w ięcej, we Lwow ie o 5 6 ,  w Krakowie o 250 wiader nad 
to co w maju produkow ały ; a z okręgów* utrzymały się przy dawniej­
szej produkcyi tylko stryjski i krakowski cokolw iek nawet z korzy­
ścią , ho tam o 3 , tu o 7 wiader więcej wywarzono piwa. Zi tein 
wszysfkiem liczba przeciętna wiader przypadająca na browary każde-

przypadło najwięcej po 372 na browary okręgu lwowskiego a po 
312 na browary miasta Krakowa. Browary w innych okręgach, ja - 
k o to : w stanisławowskim, w czern iow ieckim , w bocheńskim , stry j- 
skim, Samborskim, tarnopolskim produkowały po 273 —  251 —  2 27 -—- 
225  —  209 —  203 wiader, a po jeszcze mniej browary okręgu krakow­
skiego i sanockiego tam po 8 9 , tu po 67  wiader tylko.

Najwięcej zamknięto browarów w sanockim , rzeszowskim  i żó ł­
kiewskim po 5 ; w Czerniowcach i Brzcżanaoli po 4 ;  po 2 w W ado­
w icach, W’ Bochni, Tarnowie, Jaśle, Sam borze, K ołom yi, po 1 w Są­
czu , Stanisławowie i w Krakowskiem. P rzem yśl, S try j, T arnopol, 
miasto Lw ów  i miasto Kraków utrzymały się przy tej samej ilości 
browarów. W jednym okręgu lwowskim przybyło na czerw iec 3 no­

g o  ok ręgu  zosob n a  zn aczn ie  b y ła  m n ie jsza , i p od cza s  g d y  w  maju | w ych  b row a rów , ale i z niem i nie p rod u k ow a ł w ię c e j ,  ow szem  o 207 
w  n iek tórych  ok rę g a ch  d och od z iła  5 0 0 , 600  —  9 0 0 , w  tym  m iesiącu  | w iad er m niej n iż w  m iesiącu p op rzed za ją cy m .

•  » r -  ' -TT.-. ■  i --------

Opisy obrazów znajdujących się w kościołach miasta Lwowa.
P r*e*  F eltcyana Ł ob esk ieg o .

(Ob. N. 23 , 30, 31, 34, 33, 30 i 37. Dod. Tyg.)

K o ś c ió ł  p a ra fia ln y  p o d  w ez w a n iem : B o ż e g o  C ia­
łu  p r x y  k la sz to rz e  X X . D om in ika n o  te.

(  C ią g  d a l s z y , )

Powracamy znowu do obrazu starożytnego. W  drugim ołtarzu 
bocznym  po lewej stronic kościoła  w kaplicy, jest obraz: Ś go D o ­
minika. Jest to obraz na płótnie olejno malowany, lecz noszący 
ślady niewątpliwej Jawności. Przedstawia Śgo Dominika , z książką 
i lilią w ręku , w całćj postaci i w naturalnej cokolw iek tylko po­
mniejszonej wielkości. Około głow y są promienie z metalu żółtego? 
pozłacane łub szczerozłote , szaty zakonne, zapewne niegdyś były 
także z metalu, dziś zaś są z  drzew a, snycerskie i ciężkiego dłuta, 
posrebrzone i w yzłocon e , takaż lilia i książka. Tw arz ciem na, wię­
cej okrągła niż ściąg ła , jednak pełna wyrazu i charakteru. Utwór 
przypominający szkołę starowłoską. Obraz niedawno restaurowany, 
lecz twarz zdaje się nietkniętą. Od góry  znać ślady nadsztukowania 
obrazu , widać iż dawniej nie w tym ołtarzu zostawał.

Okolski w jednem z dzieł sw oich : Runią florida  z roku 164 6 , 
w rozdzielę o konwencie lwowskim , opisując klasztor i cztery ołta­
rze znajdujące się wówczas w  tymże k oście le , wspomina o cudo­
wnym obrazie Sgo D om inika , przysłanym w darze z W łoch  od je­
nerała tegoż zakonu, Mikołaja Rodulfiego, dodając w opisaniu, że 
przedstawia Ś go Dominika „w  całej postaci i naturalnej w ielkości, 
trzym ającego książkę i lilię w ręku .u Pod spodem miało się znaj­
dować ośm wierszy łacińskich, które całkowicie przytacza, cały zaś 
obraz miał być tak zapełniony zawieszonemi na nim w otam i, iż tyl­
ko twarz i r?ce drewniane) mogły być widziane. W prawdzie
wierszy tu dziś niema, lecz te m ogły być z  powodu zastosowania 
obrazu do nowego ołtarza , ob cię te , lub też ów  napis znajdował się 
nie na obrazie lecz na dawnym ołtarzu , a który dzisiaj jest inny^ 
W otów  także niema, j ecz |e w razach potrzeby tnogły być także 
zdjęte i na użytek kościoła obrócone, tem bardziej gdy jeszcze  i o 
innych kosztownościach Okolski wspomina, które wów czas ów oł­
tarz i kaplicę Śgo Dominika zdobiły , a które się dzisiaj uieznajdują, 
XX . Dominikanie utrzymują? j egj. t enze sam obraz o którym
Okolski wspomina; a gdy się opis zgadza a żadna późniejsza wiado­

m ość nie sprzeciw ia , miło je st wierzyć iż to ten sam ja ż  wówczas 
szacowny zabytek.

N aprzeciwko po prawej stronie kościoła w kaplicy: Śty Antoni 
padewski. Obraz przedstawia okolicę skalistą, na obłoku siedzący 
Chrystus, dziecię wyciąga swe rę c e , przed nim klęczy Śty Antoni 
ze złożonemu na piersiach rękami; postać w naturalnej wielkości. Na 
ziemi książka i lilia. U spodu napis, po lewej stron ic: Jo. Ilaar p. 
1 8 3 7 , po prawej : Gewfdtneł von Anton B reilcr , Lcmbe.rgcr B iir- 
gcr. O tym obrazie wspomina p. Rastawieeki w słowniku malarzy 
polskich , przyznając mu zalety. W  Chrystusie dziecięciu w iole w y­
razu, w obrazie wielkie w ykończen ie, życzyć by należało obok lej 
techniki cokolw iek więcej natury. Szkoda wielka iż obraz tak nie­
dawny, a już go siatka pokryła zupełnie.

Nareszcie po tejże samej stronie k ościo ła , na załamaniu ni nr u 
wiodącym ku kaplicy zwanej grobow ą , w skromnym ołtarzu skro­
mniejszy jeszcze  o b ra z : Pośrodku obrazu wielkiemi g łoskam i: Imię. 
J ezu s, na środkowej literze stoi Saloator mundi z kulą świata w je ­
dnem , a różańcem w d cugiem ręku, w górze półkręgiem napis: ..Na 
imię Jezus niech wszelkie kolano upada. Na dole klęczą dwie 
figury zakonne z liliami w ręku. Utwór dość niedawny, świadczący 
o słabych siłach m alarza, lecz widać na nim czerpane w przedm io­
cie natchnienie.

Inne pomniejsze obrazy um ieszczone w bocznych ołtarzach są :
W ołtarzu Chrystusa ukrzyżowanego  od dołu : Matka B oska  

gromniczna. T ło  obrazu przedstawia niszę, jakby na wstawienie 
statuy. W  jej głębi M .N. z dziecięciem Jezus na le wem , a wysoką 
gromnicą w prawem ręku. Na głow ach odmalowane bogate korony. 
Zamiast draperyi szaty duchowne, kapa, ornat czy dalinatyka, nie- 
poznać ozy łacińskiego czy  greckiego obrządku. Cały obraz b łysz­
czy od wymalowanych pereł i kam ieni, dziwna w nim naiwność i 
mieszanina dwóch typów kościelnych. Utwór prawie świeży i ma 
być płodem jakiegoś wiejskiego malarza. Po tejże samej stronie w o ł­
tarzu S go Jacha  , od góry : Z d iecie  z k rzyża , obrazek nieduży, 
pięknego rysunku i ciemnego kolorytu , zdający się być utworem 
włoskiego pęzla. Podobnyż naprzeciwko w ołtarzu śgo Dominika
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od góry, w ksz-tałcie okrągłym , przedstawia jakiegoś męczennika te ­
goż  zakonu z rozciętą skronią. W yraz umierającego żyw o oddany. 
N areszcie po tejże samej stronie kościoła w  ołtarzu ś. W incentego : 
piękna głow a Chrystusa podług Gwidoreniego przez p. Maszkowskiego. 

Pozostają jeszcze  obrazy na ścianach k ościo ła , a tein i są :
Przed wielkim ołtarzem na prawej ścianie w górze : Matka N . 

z  dziecięciem  J ezu s na reku .
Jestto kopia obrazu przez Pawła W eron en czyk a , znajdującego 

się w  galeryi X . Lichtensteina w W iedn iu , utw ór młodego utalento­
wanego artysty a naszego z iom ka, pana M acholda, obecnie oficera c. 
k. wojsk nustryackich.

Dalćj w kaplicy ś. J ack a , na lew ćj je j ścianie : Chrystus na 
krzyżu , obrazek mały, pod krzyżem klęczy figurka, rycerz w czar­
nej zb r o i, głow a z polska strzyżona, zaś u boku duża błękitna szar­
fa. Chrystus zdaje się do klęczącego przemawiać. Utwór dość już  
dawny i zapewne mający jakieś familijne historyczne znaczenie, daro­
wany zaś do kościoła niedawno. W  tejże samej kaplicy na prawej 
ścian ie : Chrystus z  apostołam i, obraz dość duży , kształtu podłu­
żnego. Tom asz dotyka się boku C hrystusow ego, półfigury są w na­
turalnej w ielkości, wiele śm iałości w kom pozycyi, obraz w ięcej szki­
cow o malowany.

Po lewej zaś stronie kościoła w kaplicy ś. Dom inika, na prawej 
ścianie w g ó rze : obraz starożytny na drzew ie, z dnem złoconem  ,

Chrystus w czerw onej draperyi z palmą w ręku. Zupełna cecha 
szkoły dawnej florentyńskiej, kom pozycja  i rysunek prześliczny i 
przypomina Chrystusów Ueoaardego da Vinci, Obraz bardzo szaco­
w ny, szkoda tylko że przemalowany. W yzłocen ie  na nim św ieże , 
b łyszczące , dziwnie odbija od starożytnej cechy obrazu. Ciekawą jest 
zapewne jego hśstorya, łecz  trudno się o nią w yw iedzieć: Pod obra­
zem napis, złote litery na czarnem : „ B cda de renerabili Eucha-  
ristiae Sacramento S acerdos non łeyitime impeditus celebr a,re 
omittens (juantum in eo est prioat sanctam trinitatem faude et 
gloria. angelos letitia. peccatoris cenią , ju stos  subsidio et gratia  
in purgatorio existcn tes reffr igerio  ecclesiam  spirituali Christi 
B eneficio et seipsum  medteina et rem ediis  / “  1 )

N areszcie pod chórem Sty Jan chrzciciel, cała postać w po­
mniejszeniu, w odzieniu ze sk óry , siedząca na skale. W  ręku krzyż, 
u nóg baranek, w rysunku i kom pozycji zupełny model akadcmiczny, 
nawet twarz zdaje się hyc portretem m łodego m ężczyzny, wszakże 
utwór h dawniejszych. (Dalszy ciąg nastąpi.)

1) B e  da  urodzony w  Anglii r. 1672, został zakonnikiem w klasztorze ś Pa­
wła w Jarowie, był uczonym, pisał gramatykę, chronologię, dzieła z fizy­
ki i  astronomii i  teologiczne, także historyę kościelną narodu angielskie­
go począwszy od Cezara do r. 731 po Chrystusie.

L w ó w  I Ż y d a c*ó w . R . 1 5 1 1  i 1 1 1 3 .
K ró l uposaża W ik a ry u szów  k atedry  lw o w sk ie j obrz . ta c. probostw em  żyd aczow sk iem .

(Ciąg dalszy. Ob

Quam ąuidem facultatcm et oinne Jus perjpetuum Regium p ro- 

prietatem q(ue) nostram et nostrorum successoruin Regam Polonio 
quodcunq(uc} Nobis successoribusq(ue) nostris in eadem Ecclesia 
eiusq^ue) inrepatronatus com pecyt com petereq(ue) possit in futurum, 

la  V iccarios prcdi|ctos transponimus perpetuo , sic vt liceat i l lis , et 
titulum ac fructus et pronentus yniuersos eiusdem Ecclesie ad sunm 

Vniuersilatisq£ue) sue com (ni)unem  condicionem meliorem siue ean- 

d (em ) incorporando, siue aliam in ea ordi|nacionem faciendo. speci- 
alem perpetuam auctoritate mediante ordinaria; conuertere prout eis- 

dem vicarys melius et vtilius expedire videbitur. Quam quid(em ) d o - 
nationem nostram et premissa omnia io omnibus punctis et j toto eo- 

rum tenore vim sempiterni roboris decernimus obtinere tenore pre- 

sencium mediante. In cujus rei trstimonium Sigillum nostrnm praesen- 

tibus est subappensum. Actuin in Conuencione generali Piotrkouien- 
( s i )  I feria quarta post fesiuin Purificationis gloriosissime Virginis Ma­

rie proxim a: Anno Domini M illesim o ąuingentesiino vn deei- 
nio Regni vero noslri anno qninto, Presentibus Rcuerendissimo et R e- 

ucrendis in C rijsto Palribus domino Joannę Archiepiscopo G nesncn(si) 

et primate Joannę C racouien(si) Vincenlio V ladislauien(si), Johannc P o- 

znanien(si), Erasmo P łocen (s i) Luca Yarm ien(si) Mathia Premislien- 

( s i )  et Regni nostri vice Cancellario, | Episcopis nec non Magnificis V e- 
nerabilibus et Generosis Spitlikone de Jarosław Casteilano C racou ien (si) 

Andrea de Schamotuły Posnanien(si) Joanno de Tarnów Sandom irien(si) 

N icolao Gardzina de Lubrancz Calisien(si) Jaroslao de Lasko Lancicicn- 

( s i )  Nicolao deK retkow  Jvnivladislauen(si) Stanislao Kmillia de W ys- 
snycae Russie generali et Capitaneo P rem islieo(si) Nicolao firleydeD am - 

browica Lublinen(si) Joannę Odrwanscb de Sprowa B ełzen (s i) a cS am - 
borien (s i) Capitaneo Alberto Skora de Gay P locen (s i) Prandota dc 

Żelazna Ilaw en(si) Palatinis Cristofero de S chidłow iccz Sandoiniricn- 

( s i )  Ja|rando de Brudzew Calisien(si) Janussio dc Lataliczc G nc- 
zncn (si) Joannę dc Przeramb S iradien(si) Nicolao de Pylcza W ysli- 

cien (s i) Nicolao de Schydlow iec R adom ien(si) N icolao Jordan de Za­

kliczyn B ieccu (s i) | Andrea de Zaxin L ancicien (si) Andrea de Oporow 

B rcsten (si) Joannę de Cobylany R osperien (si) G eorgio de Cruppc 
B elzcn (si) Thoma de Bartbnyky p loccti(si) Pelro de Niemygłowy 

R aw en(si) Andrea | dc Radzieiowice S ochaczouien(si).

ats Mnimmmng h iiwiimmibim u ^ u — iwmimiiiiiiłh

Główny Redaktor M. S rzen iaw a Sartyni.

N. 37. Dod. Tyg.)

Którą to władzę i wszelkie praw o w ieczyste k ró lew sk ie , 
tudzież w łasność N asza  i  po N as następujących królów  P olski, 
cokohoiekby Nam i  naślednikom  N aszym  vjzgledem tegoż kościo­
ła  i prawa opiekuńczego nad nim. przysłużało lub przysłużać  
m ogło , na p rzyszłość  na pomienionych Wił:aryu.szów przelew a­
my wicczncm i cza sy  ta k , aby im wolno było nie tylko tytułu i 
pożytków ałe też toszystkich iv pow szechności tegoż kościo ła  do­
chodów ku polepszeniu sw ego i  społeczn ości ich bytu b'adź przez  
w cielenie onego badź przez wykonanie za  pośrednictwem  zroierz- 
chniczej w ładzy kościelnej szczególnych i  w iecznie oboioiążują­
cych rozporządzeń używać i  obracać według teg o , ja k  tymże W i­
kary uszom lep iej a korzystniej zdawać się  będzie. K tórato da­
rowizna i wszystko p rzerzeczon e , aby tak w e wszystkich szcze ­
gółach ja k  iv całkow itej osnowie sw ojej wiecznem i czasy w sk u ­
tek niniejszego prawom ocną i obowiązującą stała  s ię ,  postana­
wiamy. N a .świadectwo czego p ieczęć N asza u niniejszego za­
w ieszona. D ziało się  na sejm ie walnym  piolrho\v.v/ii«? w e  
środ ę po uroczystości Oczyszczenia N ajśw iętszej M aryi Panny  
roku P ańskiego  T ysią czn ego  P iecsetncg-o Jeden astego  
a królowania N aszego roku piątego w przytom ności P rzew iele­
bnego i  W ielebnych to Chrystusie O jców : księdza Jana A rcybi­
skupa gnieźnieńskiego i  P rym a sa , Jana k r  a k  o laskiego, W in ­
centego w ło  c ł a  zośki eg o , Jana p o z n a  ń sk ieg o , Era zma p ł o ­
ckiego, Łukasza w  a r  m i eńskiego, M acieja p r z e m y s k ie g o  i  P od ­
kanclerzego koronnego B iskupów ; tudzież W ielmożnych  . Czci­
godnych t Urodzonych Spylka z  J a r o s ł a w i a  Kasztelana k r a ­
ić o wskiego  • Andrzeja z S z a m o t u ł  p o z n a  ńskiego , Jand£  
z T  a r  n o  w a sandom irskiego, M ikołaja Gar dżiny z Ł u b  r  a ń c  a 
k a lisk ie g o , Jarosław a z Ł a s k a  ł ę  c z y  ckiego, M ikołaja z K r e -  
thowa i n o w ł o c ł  a tv.sk iego . Stanisław a Km ity z W  i ś  n i c z a  
G enerała ruskiego a Starosty p r z e m y s k ie g o , M ikołaja  F irleja  
z JJ a b  r  o w i c y  l u b e Iskicgo , Jana Odro waża ze S p r  o w y  b e ł z -  
kiego a sa m b  orsk iego  S tarosty, W ojciecha S kóry z G a ju  
p ł o  ckiego  , P r  a o doły ze Ż e l a z n  e j  r a w skiego W ojewodów  ,* 
K rzysztofa  z S z y d ł o t r c a  s a n d o m ir s k ie g o , Juranda z B r u ­
d z e w a  k a U  sk i eg o , Jan usza z  Ł a t a ł  i c  g  n i e z n ie ńskieg o , Ja­
na z P r  z e r  eh u s  i  e r  a d z kiego, M iko łaja z P i l e  y  w  i s ł  i c  kie­
go  , M ikoł aja z S z y d ło  to c  a r  a d  o niskiego , Miko łaja J or  dana 
z Z a k l i c z y n a  h ic  ck ieg o , Andrzeja z Z a k s i n  łę c z y c k ie g o  , 
A ndrzeja  z O p o r o  w a hr z e  skiego, Jana z K o b y l  a n  r  o z g i e r ­
sk ieg o , Jerzego z K r u p  cg  o b e łzk icg o  , Tom asza z B a r t n i k  
p ło c k i e g o , P iotra  z N ie m y  g ł ó w  r a wskiego  , A ndrzeja  z B a -  
d z i e i o i o i c c  s o c h a c z e w s k ic g o .  (Dalszy ciąg podpisów w następ, nrze.)
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